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JĘZYK OJCZYSTY.

„Gromem bądźmy pierw niźli grzmotem,
Oto tęsknią i rżą konie stepowe, 
Górą czyny!... a słowa? a myśli?... potem!. 
Wróg pokalal już i ojców mowę!“ — 
Energumen tak krzyczał do Lirnika 
I uderzał w tarcz, aż się wygięła.
Lirnik na to:

„Nie miecz, nie tarcz — bronią Języka, 
Lecz — arcydzieła!“

CZAS I PRAWDA.

Iluż ja świeżych książek widziałem skonanie 
W samej wiośnie ich życia!... A nie były tanie, 
I kiedy je składano, czekał świat, by wyszły, 
Przewidując wzruszenie, albo oklask przyszły, 
I kiedy je sznurówką zejmano w poszyty, 
Świat szeptał, jak w alkowach przed balem kobiety.

A gdy wyszły?... Zostały porwane — a potem 
Chwila cieniu i ciszy, jak bywa przed grzmoetm, 
Lecz czułeś, że znienacka światło się rozpostrze, 
I wiew kart i jak po nich biegło noża ostrze, 
Czułeś------ a w dni niewiele słyszałeś, co chwila,
W rozmowach sąd, i w którą się stronę przechyla, 
I jak przerwany bywa wniesieniem herbaty, 
Na wsi — przejażdżką, w mieście — kupnem nowej szaty,
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